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WIELEBNEMU BRATU *>
AN TO N IEM U  

Arcybiskupowi W arszawskiemu

PIUS PAPIEŻ IX.
W ielebny Bracie, Pozdrowienie i A postolskie Błogo­

sławieństwo. Skorośm y z w ielką serca naszego boleścią 
się dowiedzieli o okropnych w ypadkach, k tóre w tern 
mieście W arszaw ie i innych stronach kró lestw a pol­
skiego w ostatnich czasach się wydarzyły, wznieśliśm y 
oczy nasze do P an a , m odląc się i b łagając , ażeby lud 
swój od dalszych nieszczęść uwolnił, a  szczególnie wy­
rw ał z niebezpieczeństw a, w ja k ie  jego w iara i religia 
przez niegodziwe i podstępne niektórych w yrodnych 
synów zabiegi pouaśćby mogła. Nie tajno nam  bowiem 
było , ja k  ludzievskłonni do' zam ieszek publicznych i 
zdania przew rotne rozsiew ający od niejakiego czasu 
postanowili P o lskę także  wprowadzić na  drogę błędu, 
aby  godniejszą i rozsądniejszą część tego królestw a 
od tej prawdziwćj w iary katolickiej i znakom itej istnie 
synowskiej uległości i czci ku tej katedrze P iotra, któ- 
remi Polacy zawsze tak  świetnie się odznaczali, ca ł­
kiem  oderwać. W iedzieliśmy także , że ludzie takow i 
między innerni podstępy także potw arzy się dopuszczają, 
aby  tak  dopiąć celu sobie założonego i w iernych Pol­
sk i, aczkolw iek niechętnych i opierających s ię , w te 
ciężkie pogrążyć nieszczęścia, k tóre społeczność cywilną 
w" tych nader krytycznych czasach tak  boleśnie doty­
k a ją  ; albowiem tych w iernych przekonać usiłowali, 
żeśmy nietylko o ich duchowny pożytek nigdy się nie 
troszczyli, lecz także w cale nie dbali, by kościół k a to ­
licki w prow incyach Polski zupełną się cieszył wolno­
ścią. A nic zapraw dę nad  to fałszywszego, nic niespra- 
wiedliwszego przeciw ko nam  wymyślić nie było można.

W EN ER A BILI FRATRI ANTONIO
Archiepiscopo Varsoviensi

P IU S  P. P. IX.
Venerabilis Frater, Salutem et Apostolicam Penedietionem. 

Cum primum summo aniiui Nostri dolore audivimus gravia facta, 
quae in .ista  Varsaviensi civitate aliisque Poloniae Regni provin­
ces nuperrimeevenerunt, levavimus oculos nostros ad Domi.mm 
orantes et obsecrantes, ut popuium suum ab impendentibus maiis 
liberaret, ac praesevtim a periculis eriperet, in quae illius fide i 
et religio iniquis dolosisque nonnullorum degenerum filiorum arti- 
bus adduci poterat. — Etenim baud ignorabamus quomodo civi- 
lium perturbationum fautores, et pravarum opinionum propagatoreS 
ab aliquo jam tempore consilium susceperant impellenai etiam  
Foloniam in erroris viam , ut sanioiem^ praestantioremque istius 
Regni partem a sincefa ilia catholica fide, et eximia ac plane 
filiali erga banc Petri (Jatbedram observantia ac veneratione, 
quibus Poloni semper tantopere pvaestiterunt, omnino avellerent 
atque abstraherent. — Noscebamus quoque, hujusmodi homines

Bo m ocą A postolskiego naszego urzędu w szystką trzodę 
P ań sk ą  od samego Chrystusa P an a  naszego nam po­
w ierzoną m ając w sercu i przed oczyma, o nic bardziój 
się nie staram y, ja k  ażebyśm y duchownej wszystkich 
w iernych całości najmiłościwiej i najgorliwiej strzegli 
i interesu i praw  kościoła katolickiego mężnie bronili. 
Tobie zaś dobrze w iadom o, W ielebny Bracie, że z ró­
w ną chytrością usiłowano przekonać wiernych Polaków, 
że ś. p. Grzegorz XVI. poprzednik nasz w cale nie tro­
szczył się o ich duchowne potrzeby i że od tego pa­
pieża całkiem  byli opuszczeni. A gdy tak  niespraw ie­
dliwe i tak  zgubne mniemanie u wiernych tego królestw a 
z każdym  dniem  coraz bardziej się rozszerzało, w ten­
czas tenże poprzednik nasz słusznie i sprawiedliwie 
Apostolski głos swój podnosząc, nietylko w K onsystor­
skiej swej Allokucyi przeciwko tak  haniebnej potwarzy 
reklam ow ał, lecz także jednocześnie objaśnienie w y­
padków  rozlicznemi opatrzone dokum entam i drukiem  
ogłosić k aza ł, aby  św iat cały poznał, jak  gorliwie i 
nieustannie on o dobro i pożytek religii katolickiej w 
cesarstw ie rosyjskiem  i królestw ie polskiem  się starał. 
To uroczyste błogiej pam ięci poprzednika naszego 
oświadczenie powinno było z umysłu tych wiernych 
całkiem  oddalić w szelką wątpliwość i przekonać ich, 
ja k  troskliw ie i pilnie taż  Stolica zawsze się zajmow d a  
duebownem dobrem wszystkich wiernych w cesarstw ie 
rosyjskiem  i królestw ie polskiem. Ale zaledwo po 
kilku latąch ciż ludzie korzystający już to z trudności 
wstrzym ujących wolne utrzym yw anie stosunków tychże 
w iernych ze Stolicą Apostolską, już też z opłakanego 
zaiste położenia, w jak iem  się znajdujem y, toż samo 
fałszywe i niespraw iedliw e mniemanie na nowo wzbu­
dzić w tych wiernych się nie wachali. * Przeto sądzimy, 
W ielebny Bracie, że przyszedł czas, byśm y praw dę 
objawili tym w szystkim , którzy fałszywemi wieściami 
uwodzić, oszukiwać i w błąd wprow adzać się d a ją , a 
oraz byśmy zdjęli m askę tym, którzy okryci płaszczem 
podstępu i k łam stw a sta ra ją  się dowieść, — rzecz stra-

alias inter insidias calumnia etiam uti, qua proposition sibi finem 
consequi possent, et Poloniae fideles, licet invitos ac reluctantes, 
in gravissima ilia mergerent damna. quibus civilis societas asperri- 
mis hisce temporibus miserandum in modum affligitur ac divexa- 
tur; namque eisdem fidelibus suadere conati sunt, Nos non solum 
de spiritual! illorum utilitate nunquam fuisse sollicitos, verum 
etiam nihil unquam egisse , ut Catholica Ecclesia in Poloniae re- 
gionibus sua plena libertate polleret. Quo certe nihil talsius, nihil 
in Nos injuriosius fingi et excogitari poterat. Siquidem pro Apo­
stolic! Nostri ministerii munere universum Dominicuin gregem ab 
ipso Christo Domino Nostro Nobis divinitus commissuin in animo 
et oculis gerentes, nihil potius habemus, quam ut spiritual) omnium 
fidelium incolumitati amantissime ac studiosissime consulamus, 
et Catholicae Ecclesiae causam ac jura strenue tueamur et pr0- 
pugnemus. T e autem minime latet Venerabilis Frater, simili fraude 
alias tentalum fuisse fidelibus Polonis persuadere rec. me. Grego- 
rium XVI. praedecessorem nostrum nullam de spiritualibus eorum 
indigentiis curam habere, ipsosque ab eodem pontifice piane fuisse 
desertos. — Dum autem tam injusta, tamque pertiiciosa opinio 
apud istius regni fideles rnagis in dies invalesceret, tum idem  
Decessor Noster merito atque optimo jure Apostolicam śuam at- 
tollens vocem, non sólum Consistoriali sua Allocutione contra tam



szna —  że ta  Stolica A postolska więcej dba o korzy­
ści panow ania świeckiego, niż o duchowne zbawienie 
narodów . Lecz nie myślimy wyliczać i rozbierać wszy­
stkich starań  podjętych przez nas w obronie spraw y 
katolickiej w cesarstw ie rosyjskiem  i królestw ie pol­
skiem. W spomnimy ty lko , źe od samego początku 
naszego najwyższego pasterstw a wszelkiemi o to sta ­
raliśm y się sposobami, by to, co ś. p. poprzednikowi 
naszem u zm arły cesarz rosyjski Mikołaj I. w Rzymie 
baw iąc uroczyście był przyrzekł, pomyślny i pożądany 
sk u tek  odniosło. Do tego to celu szczególnie zmierzały 
doniesienia na  nasz rozkaz cesarskiem u i królewskiem u 
ministrowi tu w mieście pozostającem u uczynione w 
tym  czasie, w którym  zaczęte rokow ania do układu 
m iędzy tą  Stolicą A postolską i cesarsko-królew skim  
rządem  rosyjskim  daw ały błogą otuchę, że spraw y k o ­
ścioła katolickiego w tem cesarstw ie rosyjskiem  i k ró le­
stwie polskiem w pewnej mierze załatw ić się dadzą. 
T e  doniesienia ściągały się przedew szystkiem  już to 
do praw  karnych na nowo potwierdzonych i wiel­
kiej niechęci przeciwko tym , którzy porzuciwszy gre- 
cko-ruskąrelig ią, chcieliby katolicką apostolską i rzym ską 
relig ią  przyjąć i w yznawać, już to do przysięgi k a p ła ­
nom katolickim  przepisanej, już też do niektórych a r­
tykułów  praw a o małżeństwie. A ponieważ względem 
tych rzeczy nastąpiła  była rek lam acya, przeto prosi­
liśmy, iżby takow e i inne nader wTażne punkta bacznie 
rozstrząsano na kongresach, które się wtenczas zaczęły, 
ażeby spraw y religijne w cesarstw ie rossyjskiem  i kró­
lestw ie polskiem  w przyzwoity sposób się ustaliły. 
W iadom o Ci zaś, W ielebny B racie, że uk ład  dnia 3. 
S ierpnia  1847. zaw arty został. A, że ten uk ład  bynaj­
m niej obejm ować nie mógł tego wszystkiego, co wedle 
p rzekonan ia  naszego pod rozw agę w ziąć należało, 
d la  tego postanowiliśmy, ażeby w inny osobny tam były 
zebrane wszestkie nasze petycye dotyczące tych pun­
któw , k tóre od cesarskich i królew skich w ładz wcale 
nie były przyjęte, i żeby ta k  wszyscy jasno  i wjdocznie 
poznali, że my nigdy nie pochwalaliśm y żadnego z praw, 
k tó re  teraz panują  i do tychże punktów  się odnoszą. 
Nasze petycye zaś do tego’ zm ierzają, aby ci wierni 
mogli być w ścisłym związku z tą  św iętą S tolicą, aby 
od konsystorzy biskupich usunięty był prokurator ce­
sarski i sekretarz świecki od rządu m ianow any; aby 
kato licy  z w szelką wolnością do trybunałów  katolickich 
zbliżać się mogli i im poddaw ać spraw y tyczące się 
m ałżeństw  przez nich z akatolikam i zaw artych; aby w 
prow incyach rosyjskich miejsce miały instrukeye od 
tej św iętej Stolicy dla W ęgier i innych miejsc wy­
dane w zględem  m ieszanych małżeństw. Żądaliśm y 
ta k ż e , aby zniesiono prawo roku  1832. w y d a n e , a 
w cale nie uznające za ważne m ięszanych małżeństw,

im pudentem  calumniam reclam avit e t professus e s t, verum  etiam  
eodem  tem pore factęrum  expositionem m ultiplici docum entorum  
genere  instructam  ty p is  in lucern edi ju s s i t ,  u t universus orbis 
agnosceret, quibus assiduis curis et studiis ipse catholicae religio- 
nis bono utilitatique in  R ussiarum  Im perio e t Poloniae Regno 
prosp icere  non interm iserat. — Quae quidem  solemnis augusti 
N ostri D ecessoris declaratio  debuisset ex istorum  fidelium anim is 
plane evellere, omnem dubiam , injustam que p ro b are , q tantae 
curae , quantaeque sollieitudini eidem  Sedi sem per fuerit spiri­
tusie  omnium fidelium  in Russiarum  Im perio e t Poloniae Regno 
degentium  bonum. — Sed vix paucis elapsis annis, iidem  homines, 
profioieutes tum difficultatibus, quae liberam  istorum  fidelium cum 
hac Apostolica Sede coinmunicationem im pediunt, tum  lam enta- 
bili sane, in qua versam ur conditione, eam dein falsam injustam que 
opinionem  donuo excitare , e t istis fidelibus insinuate non tiinue- 
runt. — Raque V cuerabilis F ra te r ,  tem pus venisse existim am us, 
quo v e rita tem  illis om nibus m anifestemus, qui falsis rum oribus se

jeśli przez k ap łan a  akatolickiego nie były pobłogosła­
wione, aby zniesiono praw a sprzeciw iające się profesyi 
zakonnej i studiom w klasztorach i wolnemu utrzym y­
waniu stosunków zakonników  ze swymi najwyższymi 
zwierzchnikami w Rzymie się znajdującymi, aby ducho­
wieństwu oddano w szystkie jego dobra, aby biskupi 
obrządku łacińskiego mogli na czas wykonyw ać swą 
jurysdykcyą względem Greków  unitów. Nadto prosi­
liśmy, by usunięto p raw a, k tó re  w zbraniają ludziom 
pow racać na łono kościoła katolickiego, i z którem i 
zupełnie się zgadza inne rozporządzenie wręcz przeciwne 
religii kato lickiej, k tóre wbrew przykazaniu bożemu 
od sam ego Chrystusa P ana danem u, aby iść na  cały 
św iat i opow iadać ew angelią wszelkiem u stworzeniu, 
katolickim  robotnikom zabrania nietylko innych wzywać 
do św iatła praw dy ewangelicznej, ale i tym  sakram en­
tów świętych udzielać, którzy poprzednio do kościoła 
katolickiego nie należeli. Prócz tego mocno użalaliśm y 
się o nową formułę przysięgi, której od katolickich 
poddanych cesarza rosyjskiego i k ró la  polskiego żą ­
dano. I wiedzieć Ci trz e b a , W ielebny B ra c ie , że 
władze cesarskie, ja k  to widocznie się pokazuje z przed­
mowy do artykułów , k tóre ogłosiliśmy, przyrzekły , że 
wszelką rządu swego zwrócą uw agę na  wspomniane 
okoliczności, i nowy a k t ułożą, skoro odbiorą od tegoż 
rządu stosowne instrukeye. Gdyśmy zaś w konsystor­
skiej naszej allokucyi dnia 3. L ipca roku  1848. wyło­
żyli, co dla załatw ienia spraw  kościoła katolickiego w 
państw ie rosyjskiem  uczynić przedsięwzięliśm y, niceśmy 
nie pom inęli, aby układy starannie były w ykonane i 
aby to , czego załatw ić nie było można, przez wspólne 
między tą  św iętą Stolicą i rządem  rosyjskim  porozu­
mienie i ugodę było określonem , oprócz dwóch rzeczy, 
na k tóre  wówczas cesarz rosyjski z niem ałą naszą 
radością się zgodził, jakeśm y w rzeczonej Allokucyi 
naszej wspomnieli. A gdy tym czasem  wiadomo nam  
było, co cierpią Siostry Miłosierdzia św. W incentego 
a  Paulo i jak ie  zagrażają  niebezpieczeństw a grab ieży  
dobrom świeckiego duchowieństwa i ja k  na  królestw o 
polskie rozciągnięte być ma praw o z roku 1832. w zglę­
dem m ięszanych małżeństw, bez żadnej zwłoki po le­
ciliśmy udaó' się do rządu rosyjskiego z stósowneni za ­
żaleniem i równocześnie nalegać nań, iżby dla w szystkich 
osieroconych diecezyi rosyjskich i polskich p rzezna­
czono biskupów z swymi suffraganami. Z rów ną też 
troskliw ością działaliśm y, gdyśm y się w krótce potem 
dowiedzieli o praw ie, które katolików , w n iektórych 
przypadkach, zmuszało do napraw iania św iątyń schizm a- 
tyck icb , z dołączeniom kary  zajęcia kościołów katoli­
ckich, gdyby katolicy przepisanej napraw y nie usku te­
cznili, i gdyśm y się dowiedzieli, że praw a kościelne 
pogw ałcone zostały w klasztorze zakonników  reguły

illud i, decipi e t in errorem  induci patiuntur, ac sim ul illis larcam  
demam us, qui m endacii fraudisque pallio operti contendunt suadere, 
horribile d io tu , hanc Apostolieain Sedem  m agis curare tem poralis 
dominii ra tioneś, quam  spiritualem -populoruin salutem . — N eque 
jam  N obis m ens est enum erando percensere om nes ouras a .nobis 
pro- re catholica in Russiarum  Im perio et Poloniae Itegno  tu en d a  
susceptas. — Oommemorabiinus tantum , Nos vel ab ipso suprem i 
Nostri Pontificates initio om nia adhibuisse stud ia  u t quae U lustri 
Nostro Praedeoessori defunetus R ussiarum  Im perator Nicolaus I. 
Romae cominorans solemni modo prom iserat, optatum  salu tarem que 
assequeren tur exitum . ^ A tq u e  hue praesertim  spectarunt commu- 
nicationes N ostro ju ssu  Im periali Regioque administro hie in urbe 
m oranti factao eo tem pore quo inhoatae traetationes ad  Oonven- 
tionein in te r hanc Apostolicam  Sedem , ac Im periale R egium que 
Russiarum  U ubernium  conficiendam Nobis eximiam spem  in ic ieban t 
fore u t catiiolicae Ecclesiae res in  eodem Russiarum  Iinperio Po- 
loniaeque Regno aliquantum  componi possent. Quae quidem  com-
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św. Dominika zapieczętowaniem niektórych dokumen­
tów tyczących się sprawy błogosławionego Boboli. 
W roku zaś 1853. przez naszego kardynała przy spra­
wach publicznych, rząd rosyjski znowu usilnie wzywa­
liśmy, by wykonano rozpoczęte traktaty dla załatwie­
nia spraw kościelnych, i jak najrychlej diecezye Polski 
długo już wakujące zdatnym biskupom oddano i suffra- 
ganów im przeznaczono. Tymczasem zaś nową o 
stanie kościoła katolickiego w cesarstwie rosyjskićm  
i królestwie polskiem powzięliśmy otuchę, skoro do 
naszej doszło wiadomości, że teraźniejszy cesarz na tron 
wyniesiony został, który znany z dobroci serca przy­
chylność swą dla katolików już od pierwszych lat swej 
młodości wielokrotnie okazał, szczególnie kiedy w tern 
mieście naszóm zostawał. Dla tego też pełni troskliwości 
o sprawę katolicką do tegoż najjaśniejszego i najpotę­
żniejszego monarchy naszego nadzwyczajnego oratora 
posłaliśmy, aby mu powinszował uprzejmie w naszem  
imieniu panowania nad rozległem cesarstwem rosyj- 
skiem i największą naszą radość wynurzył, a oraz 
wedle naszych wskazówek jemu przedstawił nasze ży­
czenia, aby w owych prowincyach kościół katolicki 
nakoniec te korzyści pozyskał, którycheśmy już dawno 
daremnie oczekiwali. 1 nasz orator powierzone sobie 
posłannictwo pilnie spełniając, nie omieszkał z samym 
cesarzem i jego rządem rozmówić się i zażądać, aby 
układy we wszystkiem do skutku przyprowadzono i 
wszystko to załatwiono, co do pożądanego końca przy­
wieść nie było można. Z jakich zaś przyczyn najja­
śniejszy cesarz do sprawiedliwych naszych żądań się 
nie przychylił, łatwo potem dowiedzieć się było można 
z różnych dokumentów przez publiczne dzienniki Iwieżo 
ogłoszonych, a szczególnie ze sprawozdania temuż ce­
sarzowi krótko przed przybyciem naszego posia przez 
nich p r z e d ło ż o n e g o ,  którym polecony był o b o w ią zek  
rozstrząsania rozmaitych rzeczy do układu się odnoszą- ; 
cych i "zwyż wspomnionego osobnego pisma „protocole“ ; 
o tem, czego ustanowić nie było można. Aby zaś tern

m unicationes respiciebant potissim um  tum  poenales leges donno 
confirm atas e t graviores affectas contra iilos qui graeco-russica 
religione relicta, vellent catholicam  Apostolicam et Uomanam reli 
gionem  am plecti ac p ro fited , tum  jusjurandum  catholicis Presby- 
teris p raescrip tum , tum  aliquos legum  articulos. qui ad matrimo- 
nium spec tan t. — E t  quoniam de hisce rebus reclam atum  fuerat, 
iecirco efflagitavim us, u t de eisdem , aliisque sum m i momenti ar- 
gum entis serio agere tu r in congressibus, qui tunc inoepti crant, 
u t religiosa in Russico Im perio e t  Poloniae Regno negotia stabili 
m odo p o ssen t coniponi. — Optime autem  noscis, V enerabilis F ra ter, 
Conventionem die 3. A ugusti anno 1847. faetam  fuisse. — Cum 
vero haec conventio minim e complecti potuerit ea  omnia, quae nos 
ad exam en revocanda esse necessario existim averam us, icoirco 
voluimus, u t in a liud  separatum  volumen omnes N ostrae referen- 
tu r  pe titio n es, circa argum enta  ab Im perialibus R egiisque pleni- 
po tentiariis minime adm issa, u tque ita  om nibus clare aperteque  
constaret, Nos nunqnam  adbaesisse ulli ex leg ibus, quae nunc 
v ig en t, e t ad ipsa pertinen t argum enta. Nostrae vero petitiones 
eo spec tan t, u t isti hdcles cum hac Sancta Sede bbere connmmi- 
care possent, u t ab Episcopalibus consistoriis ainoverentur Procu­
ra to r im perialis, e t laious secretarius a  G ubernio nominat.us; u t 
catholici omni liberta te  ad iren t catbolica tribunalia, illisque causas 
subicerent quoad m atrim onia ab  ipsis cum acatholicis contraeta; 
u t  in Russicis Dominiis locum haberen t instructiones ab hac 
Sancta Sede pro Ilungaria , aliisque locis editae circa m ixta con- 
nubia. — Postulavim us etiam , u t abo leretur lex an. 1832. lata, 
quae minim e recognoscit valida  m atrim onia m ix ta ,, nisi ab  aca- 
tholico Presbytero  fuerin t benedicta, u t de medio to lleren tur leges 
quae re lig iosae  professioni, ac studiis in  Coenobiis, e t liberae 
Regularium  cum suprem is suis M oderatoribus Rom ae degentibus 
com m unicationi adversan tur, u t Clero sua om nia reatitnerentur 
bona; u t Episcopi latin i ritus possent ad ternpus suam in Graecos 
unitos jnrisd ictionem  exercere. — Insuper efflagitavim us, ut 
abrogaren tur leges, quae iatic v e tan t, homines ad  catholicae

łatwiej usunięte być mogły trudności wstrzymujące po* 
żądane załatwienie tamtejszych spraw kościelnych, po­
wtórnie wszelkim sposobem nalegaliśmy, aby nasza  
petycya łaskawie była przyjętą, to jest, iżby w pro­
wincyach cesarza rosyjskiego i króla polskiego, który 
z mężów kościelnych od nas posłany rezydował, któ­
ryby naszem i tej św. Stolicy imieniem sprawy ko­
ścielne załatwiał. I na ten koniec hasz poseł niczego 
nie zaniedbał, aby tegoż cesarza i rząd jego przekonać, 
że najsłuszniejszem jest i bardzo stósownem takie nasze 
żądanie. Ależ z boleścią mówimy, jeszczepocieszać się nie 
mogliśmy, aby nadzieje nasze pożądany skutek otrzymać 
miały. A opłakany stan, w którym się Rusini i Ormianie 
katoliccy tamże znajdują, nie mogły nie wzbudzić i mo­
cno poruszyć apostolskiej naszej miłości i troskliwości. 
Ztąd dnia 3go Lipca roku 1848. posłaliśmy nasz list 
do ś. p. Arcybiskupa Mohilewskiego i jego suffraganów 
i poleciliśmy im, aby tymczasem jak najgorliwiej spra­
wowali duchowne Greków unitów potrzeby, rząd i zba­
wienie, i często a mianowicie w roku 1857. rząd ce­
sarski usilnie prosić nie omieszkaliśmy, by usunięto 
wszelkie trudności, które pozbawiały kościół chełmski 
własnego biskupa. I w tymże samym czasie reklamo­
waliśmy dla tego, że duchownych tej diecezyi do gre­
cko ruskiego uniwersytetu posełano, i zażądaliśmy, by 
biskup chełmski zupełną miał wolność posełania niektó­
rych ze swoich kleryków do tej kościelnej akademii 
warszawskiej, jak to było w zwyczaju przed rokiem  
1831. Największą zaś naszą wynurzyliśmy boleść z 
przedłożonych, dla chełmskiego seminarium duchownego

Ecclesiae sinum  red ire , e t quibus plane congruit alia ilia or- 
dinatio catholicae religioni omnino adversa , ex qua  contra divi- 
num praeceptum  ab ipso Christo Domino datum  eundi in mun- 
d u m  u n i v e r s u m  et praedicandi evangelium  omni c rea tu rae , ca ­
tholici operarii prohibentur non solum alios e t evangelicae veri- 
tatis lucem vocare, verum  etiam  iis Sanctissim a Sacram enta im- 
pertiri, qui antea ad  Catholicam Ecclesiam  minime pertinebant. — 
Neque omisfmus sum m opere conqueri de  nova ju ram en ti formula, 
quod a  catholicis Im peratori Russiarum  e t Poloniae Regi subditis 
e ra t praestandum . — A c scias velim us Venerabilis F ra ter, Im pe- 
riales P lenipotentiarios, velu t luculenter ap p are t ex praefactione 
artioulorum, qui a  nobis vulgati sunt, prom isisse se omnem Gu- 
bernii sui considerationem  super com m em oratis rebus esse revo- 
caturos, novum que actum  redactiones, postquam  ipsi ab eodem 
Gubernio congruas instructiones accepissent. — Ubi autem  Con- 
sistoriali Nostra Allocutione die 3. Jullii anno 1848 habita  mani- 
festavim us quae pro Catholicae Ecclesiae negotiis in Russico Imperio 
componendis agenda curaveram us, nihil certe  quidem  praeterm isi- 
mus, u t pacta conventa plenam  executionem  haberent, utque ilia 
quae absolvi minime potuerant, com m unibns in te r hane Sanctam  
Sedem  et Russieum Gubernium  consiliis e t concordia definirentur, 
p raeter duo, quibus tunc tem poris Russiarum  Im perator non levi 
animi Nostri gaudio consenserat, quemadmodum in com m em orata 
Nostra Allocutione significavimus. — Interim  vero cum certo  
scirem us, quae pa te ren tur Sorores carita tis Sancti V incentii a  Paulo 
in Polonia existentes, quaeque spoliationis pericula Cleri saecularis 
bonis im penderent, e t quomodo ad Poloniae Regnum extendi vellet 
lex anni 1833 circa m ixta conjungia, nulla in terposita  m ora, jussi- 
mus opportuna com m unicatione Russieum  G ubernium  adiri, e t 
eodem tem pore penes illud enixe urgeri, u t om nibus Russiarum  
e t Poloniae vaeantibus D ioecesibus sui praeficerentur Episcopi, 
eorum que SufFraganei designarentur. — A c pari sollicitudine egi- 
mus, cum paulo post novimus legem, qua  catholici, in quibusdaui 
casibus, cogebantur ad instauranda schism aticorum  tem pla adjecta 
poena, u t ab his catholica occuparentur tem pla, si praescriptam  
instaurationem  catholici minime exeeuti essen t — e t cum scivim us 
ecclesiasticam  im m unitatem  fuisse violatam  in Coenobio Religio- 
sorum Ordinis S. Dominici, cum nonnullorum  documentorum obsi- 
gnationem  seu sequestro, quae ad Beati Bobola causam spectabant. 
Anno vero 1853 per Nostrum  Cardinalem a  publicis negotiis Rus- 
sicum Gubernium iterum  etiam  atque etiam  exeitavimus, u t inceptae 
perficc 'en tur tracta tiones ad eclesiastica componenda negotia, e t 
m ajori qua fieri posset, celeritate Poloniae D ioeceses jam  diu va- 
cantes idoneis com m itterontur Episcopis, eorum que eligerentur 
Suffraganei. Interim  vero novam  de Ecclesiae catholicae condi-
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przepisów, które się sprzeciwiały świętym kanonom , 
kościoła katolickiego. Nie mniej nam także leżało na j 
sercu zażądać, aby ten zakon świętego Bazylego mógł 
znowu szkołę dla swych alumnów swobodnie otworzyć, 
by tenże zak on , szczególnie dla kościoła wscho­
dniego tylu zaiste imionami świetnie zasłużony, na 
nowo wzrósł i zakwitnął. Gdyśmy zaś sprawą bie­
dnych Rusinów pilnie się zajmowali, by oni świętą  
unią swobodnie wyznawać i do niej życie stosować 
mogli, nie małą zaiste boleścią i żalem przejęci nie 
omieszkaliśmy odwołać się do sprawiedliwości tegoż 
cesarza dla niektórych z grecko-unickiego duchowień­
stwa kapłanów, którzy dla religii od roku 1839. w kla­
sztorach obrządku grecko-ruskiego byli zamknięci przy 
nader szczupłej pensyi od rządu sobie wyznaczonej. 
Lecz gdyśmy już długo czekali, jak sobie postąpi naj­
potężniejszy cesarz z tymi w szystkim i, których mu 
wskazał nasz nadzwyczajny orator, i gdyśmy mocno 
ubolewali w idząc, iż naszym najsprawiedliwszym żą ­
daniom, jakeśmy sobie życzyli, bynajmniej nie dzieje 
się zadość, na początku roku 1859. poufny nasz list 
do tegoż cesarza posłaliśmy i do sprawiedliwości, słu­
szności i jedności go pobudziliśmy, i zarazem powoływa­
liśmy sięna dane przezeń zaręczenie pomyślnego załatwie­
nia spraw wswojem cesarstwie rosyjkiem i królestwie pol­
akiem. I przez tenże list od Jego Cesarsko-Królewskiej 
Mości powtórnie żądaliśmy, aby do siebie przypuścić raczył 
którego męża kościelnego przez nas wybranego, któ­
ryby w jego państwie naszem i tej świętej Stolicy

tione in Russiarum Imperio et Poloniae Regno spem habuimus, ubi 
Nobis innotuit praesentem Imperatorem ad solium evectum fuisse, 
qui animi benignitate et aequitate praestans p ro p en sam  suam e rg a  
catholicos voluntatem, vel a  p rim is juventutis suae annis saepe 
ostenderat, cum praesertim in iiac urbe Nostra est moratus. — 
Quocirca de re catholica vehementer solliciti ad ipsum Serrenis- 
simum ac potentissimum Principem Nostrum extraordinarium Ora­
torem misimus, qui ei vastissimi Russiarum Imperii sceptrum 
adepto eftuse Nostro nomine gratularetur, maximamque Nostram 
Yoluptatem nunciaret, ac simul juxta Nostra monita eidem signifi- 
caret, quae Nostri essent in votis, ut in illis dominiis catholicaEcclesia 
eas tandem aliquando assequeretur utilitates, quas jam  diu frustra 
expectaveramus. — Ac Noster Orator demandato sibi munere se- 
dulo fungens haud omisit cum ipso Imperatore ejusque Gubernio 
colioqui et instare, ut pacta conventa omni ex parte executionem 
baberent, et ea omnia componerentur, quae ad optatum exitum 
adduci minime potuerant. — Quibus autem de causis Serenissi- 
mus Imperator justis Nostris petionibus tunc minime annuit, vel 
facile postea intelligi potuit ex variis documentis per publicas 
ephemerides nuper vulgatis, ac prasesertim ex relatione eidem 
Imperatori paulo . ante N ostri Oratoris adventum ab iis exhibita, 
quibus muńus fuerat commissum examinandi varias res ad Oon- 
ventionem pertinentes, et praedictum separatum volumen „proto- 
cole“ de iis quae constitui baud potuerant. Ut autem faciliusamove- 
rentur difficultab's, quae exoptatum rerum ecclesiasticarum istic 
instaurationem impediebant, omni studio iterum instare baud omisi- 
mus, ut Nostra petitio benigne exciperetur, ut scilicet in Russiarum 
Imperatoris et Poloniae Hegis dominiis aliquis ecclesiasticus vir a 
Nobis missus resideret, qui Nostro et hujus Sanctae Sedis nomine 
ecclesiastica negotia tractando curaret. Atque hunc in finem 
Noster Orator nihil intentatum reliquit ut eidem Imperatori ejusque 
Gubernio suaderet, justissimam esse planeque oportunam hujusmodi 
Nostram postulationem. A t dolenter dicimus, nondum consolatione 
uti potuimus, ut conceptae a nobis spes optatum assequerentur 
exitum. lam vero deploranda sane conditio, in qua Rutheni et 
Armeni catholici istic versantur, non poterat non vebementer commo- 
vere et excitare Apostolicam Nostram caritatem et sollicitudinem. 
Hinc die 3. Jullii anno 1848. Nostras dedimus litteras ad de- 
functum Arcbi-Episcopum Mobiloviensem ejusque Suffraganeos, 
'"isque inculcavimus, ut interim spirituali Graecorum unitorum 
curae, regimini, saluti studiosissime consulerent, ac saepius et 
praesertim anno 1857. iteratis petitionibus Imperiale Gubernium 
instare haud praetermisimus, ut oinnes amoverentur difficultates, 
quae impediebant quominus Ghelmensis Ecclesiasuum haberet Epi- 
scopum. Atque eodem tempore reclamavimus propterea, quod illius 
Uioecesis Clerici ad Graeco-Russicum mittebantur Universitatem,

imieniem sprawami kościelnemi zajmować się mógł, 
podobnie jako właściwy przy nas i tej Stolicy minister 
się znajduje, i poddanym sobie katolikom i ich potrze­
bom duchownym wedle wysokiej swojej wspaniałomy­
ślności przychylnym się okazywał. To szczególnie, 
Wielebny Bracie, że inne rzeczy pomijamy, u cesarza 
rosyjskiego i króla polskiego i jego rządu z wszelką  
pilnością przeprowadzić się Staraliśmy, by wierne ludy 
polskie religią katolicką swobodnie wykonywać i na 
nowo pożądanym pokojem i spobojnoscią sumienia cie­
szyć się mogły. Ufamy, iż tenże najjaśniejszy i najpo­
tężniejszy monarcha zechce do sprawiedliwych, usilnych 
i bezustannych naszych próźb się przychylić i zadość 
uczynić życzeniom, które te ludy wierne mu wynurzyły. 
l.by zaś wszystkie nasze zabiegi i troski pożądanym  

uwieńczone były skutkiem, gorąco i nieustannie błagać 
należy B oga, w którego ręku są serca królów. Aby 
zaś Bóg tern łatwiej nakłonił ucha swego do próżb, 
wiesz dobrze, Wielebny Bracie, iż trzeba, by wierne 
ludy wszystkie Jego przykazania pobożnie zachowywały 
i wszystkie cnoty chrześcijańskie pilnie wykonywały  
i tego wszystkiego troskliwie się wystrzegały, co same 
ludy nieszczęśliwemi czyni i me dozwala, by dobro­
dziejstwa miłosierdzia boskiego na nie spływały. I tu 
przedewszystkiem mówimy o owem wielkiem nadużyciu, 
które zawsze obudzało troskliwość i czujność tej świę­
tej Stolicy względem Polaków, to jest o częstych roz­
wodach małżeństw, których w prowincyaeh polskich 
wbrew prawom Boga i Jego świętego kościoła mniej

et expostulavimus ut Chelmensis Antistes plenam haberet liberta- 
tem mittendi nonnullos e suis Ulerkis ad istarn ecclesiasticam Var- 
soviensem Academiam, quemadmoduin in more fuerat ante annum 
1831. Summuin autem Nostrum declaravimus dolorem ob propo­
situs de Okelmensi Glericorum Seminario regulas, quae sanctis 
cathoiicae Ecclesiae canonibus adversabantur. Nec minus Nobis 
cordi fuit postulare, ut Religiosus iste iSancti Basilii Ordo posset 
denuo eruditricem suorum tironum domurn libere aperire, quo idem 
Ordo de Orientali praesertim Ecclesia tut sane nominibus egregie 
meritus iterum vigeret et efiioresceret. — Cum autem miserorum 
Ruthenorum causam studiosissime egimus, ut ipsi danetam unioaem 
libere profiteri, et exeroere possent, non medioeri certe miseratione 
ac dolore afiecti haud omisimus ejusdem Imperatoris justitiam  in- 
vocare pro nonnullis Graeco-Uniti Oleri presbyteris, qui religionis 
causa ab anno 1839. in Goenobiis ritus Graeco-Russici inclusi de- 
tinebantur, tenuissima ipsis a Gubernio pensione adsignata. — 
Sed cum jaw diu expectaremus, quae consilia esset suscepturus po- 
tentissimus Imperator de iis omnibus ei ab extraordinario Nostro 
Oratore sigm ticatis, ac maxime doleremus, videntes justissimis 
Nostris petitionibus, quemadmodum exoptabamus, minime obse- 
cundari, meunte anno 1859. familiarem Nostram Epistolam ad 
eumdem Imperatorem dedimus, ejusque justitiam, aequitatem, ini- 
tatemque excitavimus, obsecravimus, ac simul obtestati sumus li­
dem ab ipso datam de cathoiicae Ecclesiae rebus in suo Russia­
rum Imperio et Euloniae Regno prospere componendis. — Atque 
per eamdeui Epistolam ab lmperiali Regiaque Majestate Sua ite­
rum postulavimus ut apud se admittere vellet aliquem ecclesiasti- 
cum virum a Nobis electum, qui in suis dominiis Nostrae et hujus 
Sanctae Sedis nomine ecclesiasticis rebus opeiam navaret, quem­
admodum suus apud Nos et eamdem Sedem Minister adest, atque 
catholicis sibi subditis, eorumque spirituahbus indigeutiis pro 
exceisa animi sui aequitate bemgue favere 'vellet. — Haec p rae­
sertim Venerabilis Erater, ut alia omittamus, omni studio apud 
Russiarum Imperatorem et Rolouiae Regein, ejusque Gubernium 
peragenda curaveramus, ut fideles Rolouiae populi catholicam reli- 
gionem libere exercere ac denuo optatissiiua cqnscientiae pace, 
ac tranquilitate perfrui possent. — Ruturum confidimus, ut idem 
Serenissiuius ac potentissimus princeps velit justis, euixis, iteratis- 
que Nostris poptulationibus obsequi et votis anuuere, quibus isti 
hdeles populi eidem supplicarunt. — Ut autem omnes Nostrae curae 
et sollicitudines optatum assequautur exitum, assiduis ac ferven- 
tissimis precibus ileum  depreceinur oportet, in cujus manu sunt 
corda Regum. — Quo vero facilius Ileus inclinet aurem suam ad 
preces, apprime noscis Venerabilis Erater, opus esse, ut fideles 
populi omnia ipsius Dei mandata religiose custodiant, omnesque 
Christianas virtutes sedulo exerceant, atque ab iis omnibus diligen-
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więcej zawsze się dopuszczano. Pod tyin względem 
przywodząc na  pamięć nieśmiertelnego poprzednika 
naszego B enedykta XIV. Constitutioues Matrimonii per- 
petuum dnia 11. K wietnia 1741. i Nimiam licentiam 
dnia 18. M aja 1743. do biskupów polskich d an e , w 
tym naszym  liście wszystkich wiernych Polaków  pro­
simy, napom inam y i przestrzegam y, aby apostolskiem u 
głosowi naszem u posłuszn i, tak  wielkiej zapraw dę 
niegodziwości nadal się ja k  najpilniej chronili. Otóż 
więc wedle tego wszystkiego, cośmy pokrótce nadm ie­
nili i poruszyli i Tobie podali do wiadom ości, Tw oją 
będzie rzeczą , W ielebny Bracie, przy pomocy także 
Tw ych suffraganów, zbić i odeprzeć bezw stydną po- 
tw arz na nas i tę  św iętą Stolicę rzuconą, i tych wier­
nych zapewnić o wszystkich staraniach przez nas i tęż 
Stolicę dla duchownego ich dobra i pożytku ciągle 
podejm owanych i uprzejmemi słowy ich hiwiadomić o 
szczególnej naszej ku nim miłości i przychylności. Nie 
przestaw aj zaś nigdy pospołu z Twymi suffraganam i 
też wierne ludy, czy to słowem czy zbawiennemi i 
stósownemi pismami zawsze przestrzegać, napom inać, 
zachęcać, aby od drogi praw dy, honoru, cnoty i sp ra ­
wiedliwości i od najśw iętszych boskićj naszej religii 
przepisów nigdy nie zbaczały, i z każdym  dniem coraz 
bardziej we wierze, miłości i posłuszeństwie względem  
tej ka tedry  P io tra , tego środka praw dy i jedności 
statecznie i niewzruszenie wytrwały. T jm  sposobem 
zapraw dę od najłaskaw szego Ojca miłosierdzia uzyskają 
oblitość błogosławieństw n iebieskich , k tóre jedynie  zdo­
ła ją  uietylko odwieść od nich owe zgubne zamieszki, 
którem i ludzie nieprzyjaźni niepokoić je  usiłu ją , lecz 
także sprawić, aby ciż Polacy tradycyjnej swojej religii 
błogosławieństwem  i wszelkiem prawdziwem  szczęściem 
cieszyć się mogli. My z naszej strony w każdej mo­
dlitwie i b ła g a n iu  z d z ię k c z y n ie n ie m  n a jd o b ro tl iw sz e g o  
P ana  pokornie i gorąco prosimy, aby bogactw a swej 
łask i bożej n a  w ierne ludy Polski łaskaw ie zawsze 
wylewać raczył. W reszcie ja k  najchętniej korzystam y 
z tej sposobności, aby  powtórnie wynurzyć i stwierdzić 
szczególną naszą ku Tobie i suffraganom Twoim przy­
chylność. " A w zakład  tejże niech posłuży apostolskie

tissime se abstineant, quae populos ipsos miseros reddunt, et im- 
pediunt, quominus divinae misericordiae beneficja super illos des­
cendant. — Atque hic potissimum loquitnur de niniia ilia abusione, 
quae hujus Sanctae Sedis vigilantiam et sollicitudinem erga Polo- 
nos semper excitavit, scilicet de frequentibus matrimoniorum di- 
vortiis, quae in Poloniae Regionibus contra Dei ejusque Sanctae 
Ecclesiae leges plus minusve semp r patrata fuere. — Quocirca 
in memoriam revocantes immortalis Decessoris Nostri Benedicti XIV. 
Constitutioues =  Matrimonii perpetuum =  die 11. Aprilis 1741. 
et =  Nimiam licentiam =  die 18. Mai anno 1743. ad Poloniae 
Episcopos datas, hac Nostra Epistoła omnes fideles Polonos roga- 
rnus, monemus, et hortamur, ut Apostolicis Nostris vocibus ob- 
tem perantes, ab hujusmodi abominanda sane re in posterum dili- 
gentissime caveant. — j am porro ex his omnibus, quae Nos bre- 
vissime perstrinximus et attigimus, Tibiqne sigmficabimus, Tuum 
erit Venerabilis F rater, adhibita etiam Tuorum Suffraganeorum 
opera, refellere et obterere impudentem calumniam Nobis, et huic 
Sanctae Sedis impositam, et istis fidelibus significare curas omnes 
a Nobis et ab eadem Sede pro spirituali eorum bono et utilitate 
continenter suseeptas, eosque amantissimis verbis de singulari Nostra 
in ipsos caritate studioque certiores facere. Ne desinas vero un- 
quam una cum Tuis Suffraganeis eosdem fideles populos qua voce 
qua salutaribus et opportunis scriptis semper monere, exhortari, 
excitare, ut a veritatis, honoris, virtutis, justitiaeque semita ac Sanc- 
tissimis divinae Nostrae religionis praeceptionibus nunquam de- 
fleetant, utque magis in dies in fide, amore et observantia erga 
banc Petri Cathedram catbolicae veritatis et unitatis centrum sta­
biles et immoti persistant. — Hoc sane modo a  elementissimo 
misericordiarum Patre obtinebunt coelestium benedictionum copiam, 
quae unice possunt non solum ab ipsis perniciosissimas illas aver- 
tere perturbationes, quibus inimici homines eos obruere vellent,

błogosławieństwo, k tóre  z głębi serca Tobie samemu, 
W ielebny Bracie, i Twoim sufifraganom, i wszystkim  
duchownym i świeckim wiernym Twojej i ich pieczy 
powierzonym najmiłościwiej udzielamy.

D an w Rzymie u świętego P iotra dnia 6. Czerwca 
roku 1861.

Papieztwa Naszego roku piętnastego.
(podpisano) P i u s  P » |» ie sK  I X .  

Zgodne z oryginałem: pośw iadczam : 
(podpisanoj F e r d y n a n d  D z i a s z k o w s k i  

Kan. Metr. Sędzia Surrogat K. G. A. W.

KRONIKA.
ARCHIBIECEZYA 

G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .
(Korespond. Urzed.) *  G niezna dnia 7. Listopada. 1861.
N a dniu 18. Pazdziern. r. b. o godzinie 11. umarł opatrzony 

świetemi Sakramentami na drogę wieczności, Hipolit Potrykowski, 
Radzca Sądu Powiatowego, drugi Syndyk Konsystorza Jenerlnego 
Arcybiskupiego w Gnieźnie, w 67. roku życia swego, dla wielkich 
talentów i zasług w swych urzędowaniach, _ okazywanych, powsze­
chnie żałowany, i dla tego też dawno ju ż , jak  Gniezno nie wi­
działo tak  wspaniałego obchodu pogrzebowego. Nietylko, że 
wszyscy Dostojni Członkowie Prześwietnój Kapituły — prócz nader 
sędziwego i dla słabości niemogącego wziąść czynnego udziału 
w" tym smutnym obrzędzie JW . X. Biskupa Brodziszewskiego, 
Szanowne Duchowieństwo i Alumni Seminaryum z Gniezna, ale 
także wszyscy XX. Dziekani Archidiecezyi Gnieźnieńskiej, przy­
padkowo tu bawiący, i bardzo wielka liczba Obywateli Xięstwa, nie­
omal z całą ludnością miasta tutejszego, Dostojnego Nieboszczyka 
na wieczny spoczynek odprowadzili. Pokój jego popiołom.

W  dniu 8. Października raczył Najprzewielebn. Arcypasterz 
nominować X. Dra. Kozłowskiego Feliksa, Rep. Sem. Duch. Ar- 
chiwaryuszem przy Konsystorzu swoim w Gnieźnie, a w dniu 29. 
t. m. z o s ta ł  też jako  taki urzędownie wprowadzony i zobowiązany.

ARCHIDIECEZYA LWOWSKA.
Szanowny Redaktorze!

Nie mając sposobności czytywania szanownego Waszego pisma, 
przypadkowo jeno w przejeżdzie przez Wiedeń, dowiedziałem się, 
że artykuły moje o narodowości ruskiej pomieszczone w słowie, 
dały powód jakiemuś szlachetnemu Waszemu karespondentowi ze 
Lwowa do napisania arcy-uczonego i arcy-uszczypliwego rozbioru, 
którego trzy części, znajdujące się w Nr. 12. i 19. Lipca i 2. Sier­
pnia Tygodnika katolickiego, miałem sposobność przejrzenia. Po 
Waszćj sprawiedliwości spodziewam się, że obecną moją odpowiedź 
ani w długości, ani w uczoności niedorównywającą artykułom mo­
jego przeciwnika, w najbliższych numerach pomieścić raczycie. 
Przystępuję wiec do rzeczy.

Przyznam się, żem niepomału był zdziwiony, widząc recenzię 
moich artykułów treści politycznćj, w których ubocznie tylko 
wzmiankuje się o wierze i obrządku, podróżującą aż w poznań­
skie do Tygodnika katolickiego, kiedy: we Lwowie i w Krakowie 
niemało wychodzi periodycznych pism polskich, iłum aczenie tej

verum etiam efficere, u t iidem Poloni avitae suae Religionis pros- 
peritate, omnique vera felicitate perfrui queant. — Nos certe qui- 
dem in omni oratione et obsecratione cum gratiarum  actione a 
benignissimo Domino humiliter enixeque exposcimus, u t  divinae 
suae gratiae divitias super fideles Poloniae populos propitius sem­
per effundere velit. — Denique hac occasione quam libentissime 
utimur, ut iterum testemur et confirmemus praecipuam nostram in 
Te, Tuosque Suffraganeos benevolentiam. — Cujus quoque pignus 
esse volumus Apostolicam beuedictionem, quam intimo cordis af- 
fectu Tibi ipsi, Venerabilis Frater, Tuisque Suffraganeis, cunctis- 
que clericis, laicisque fidelibus Tuo et illorum curae commissis 
peramanter impertimus. T ..

Datum Romae apud Sanctum Petrum die 6. Junu  anno 1861.
Pontificatus Nostri anno decimo quinto _

(subscriptum) Pius P. p . IX.
Concordatum cum suo originali testor:

(subscriptum) Ferdinandus Dziaszkowski,
Can. Metr. Judex Surrogatus C, G. A. V.



'  422

niezrozum iałej dla m nie zagadki, podał mi jeden  z bardzo zacnych 
kapłanów  polskich, zapew niając m nie, że nic inna tem u ma być p rzy­
czyna, jeno  zacna chęć, rzucenia  na  mnie cienia jakićjś hetero- 
dości. Myśl ta  otworzyła m i oczy, zrozum iałem  szlachetnego Re­
cenzenta, pojąłem , dla czego z tró jnaga swej nieomylności, tak  
często moje w yrażenia, k tó rych  m yśl niewinnym  przydatk iem  jedne- 
go*słówka albo naciągnionćm  własnem objaśnieniem przekręciwszy, 
po tęp ia  orzekając je  on bikatolickiem i, fałszywemi, co najm niej­
sza* błędnem i, wbrew przeciw nem i nauce kościoła i sam ćjże św. 
Ewanielii, obrzydzającem i rząd  stolicy apostolskićj i t. d. i t. d. 
A by  zaś tćm  snadnićj olśnić oczy czytelników  i własnym  sofizma- 
tom , w k tórych  niepospolitą biegłość szlachetnem u recenzentowi 
sprawiedliwość przyznać nakazuje, nadać ja k ą ś  powagę, ubarwia 
je, nie wiem k u  czyjemu zbudowaniu, m ądrem i wywodam i teologi- 
cznem i o wierze, bezżeństw ie, nieomylności Papieży, przedstaw ia­
ją c  mnie naturaln ie przeciw nikiem  tego w szystkiego. Przyznać 
m uszę, że to  w szystko stanow i biegle ułożoną całość, m ogącą uło­
w ić mnićj bacznego czyteln ika; tuszę atoli sobie dobrze, że  głębiej 
w glądający  w rzecz czytelnicy T ygodnika, łatw o dostrzedz mogli, 
sk rzętn ie  wprawdzie uk ryw aną  sofizmatykę szlachetnego mojego 
recenzenta. —

Przedew szystkiem  nieom ylność szlachetnego recenzenta, sze­
rzej ja k  się zdaje, sięgająca nieomylności sam ego Papieża, sp ra ­
wę ruską  w Galicyi, to je s t  obronę długo ugniecionćj narodowości, 
obronę długo gnębionego kościoła i obrządku, cechuje imieniem 
spraw y nieszlacnetnćj. W iec spraw a, w której obronie w ystępują  
w szyscy tego  ob rządku  B iskupi Galicyi i W ęgier, całe niemal, bo 
z bardzo  m ałym  ty lko  w yjątkiem , duchowieństwo i w szystek kilko- 
m ilionowy lud, je s t  w oczach szlachetnego recenzenta; spraw ą 
nieszlachetną! Okrywszy się ta rczą  bezimienności, jednym  pocią­
giem  pióra, bez apelacyi, wyzuwa on ze szlachetności (wprawdzie 
nie herbowej, bo tej ju ż  nas pozbawili jego poprzednicy) niepo­
śledn ią  część kościoła — i to ja k  się domniemywać godzi, kap łan !— 
K apłan  C hrystusa P an a! — T o zapewne bardzo nieszlachetnćm  
tak że  m usi być w jeg o  oczach, w ystąpienie posłów  poznańskich na 
sejmie berlińskim , w obronie narodowości polskićj. Zaiste takićj 
szlachetności uczuć i pojęć możne powinszować szlachetnem n re ­
cenzentowi, ale  co do mnie, bynajm niej mu ich nie zazdroszczę.—

Szlachetny recenzen t dosyć wiernie oddał moje określenie 
narodowości „pod imieniem narodow ości rozum iem y własności 
(po rusku  sivojstwa) jak iegoś narodu, którem i się on odznacza 
od innych narodów, k tóre  sk ład ają  jego  oddzielną indywidualność, 
jego w łasne J a  odróżniające go od J a  innych narodów. Do takich 
własności bezw ątpienia należą; wyznanie wiary, obrządek, język , 
zwyczaje, najbardziój zaś z tych  w szystkich powstałe, wewnętrzne 
poczucie odrębnego swojego Ja  narodowego, poczucie swej naro ­
dowości," po* czem u mnie bezpośrednio następuje. „T en  ostatni 
znak, m ożna powiedzieć, je s t  głównym , zasadniczym , tak , że on 
sam  może stanowić oddzielną narodowość, gdy bez niego w szystkie 
inne je j nie stw’o rzą ,“ odczytując po kilkakroć to moje zdanie, nie 
m ogę do tej chwili pojąć; przez ja k ą  analizę chem iczną w ykrył 
w niem szlachetny recenzent, fałszywe moje zdan ie: że praw o­
w ierna galicyjska Ruś ma sw oją własną narodow ą w iarę; chociaż 
w dalszych artyku łach  sam dobrodusznie wspomina, żem wyraźnie 
napisał: że Rusini w Galicyi trzym ają  się w iary  kato lickićj wspól­
nej im z większością Polaków, a  m ógłby dodać i to tam że znaj­
dujące się w yrażenie: że u Rusinów w yznanie wiary n ie m a ża­
dnego wpływu na narodowość. Równie nieodgadnionem je s t  dla 
m nie, przez jak ie  szkło dopatrzył szlachetny recenzent w p rzy to­
czonym zdaniu, moje jak  pewiada tw ierdzenie; iż wyznanie wiary 
lub ob rządek  relig ijny  sk ładają  isto tę  narodowości? — boć przecie 
m iędzy własnością jakow ćjś r z e c z y a  je j isto tą  je s t  w ielki p rze­
dział a  naw et nie każda  własność koniecznie z samej isto ty  w y­
pływ a. T w ardość i stałość je s t  w łasnością m etalów , a przecież 
m ogą one być w stan ie  płynnym. Chyba to moje, ja k  powiada, 
tw ierdzenie, w ynalazł szlachetny recenzent, w łaskaw ie przez siebie 
dorzuconym  przym iotniku „ istotna“ k tórym  m iłosiernie ukrasza 
mój rzeczow nik „własność“ sto jący  u mnie bez tej ozdoby. T ak  
usnuw szy sobie z własnej głow y przedm iot do krytyki, którego 
n i śladu w m oich wyrażeniach, surowo karci moje nieuctwo teo­
logiczne, historyczne "i filologiczne, przydając p iękną nauczkę, X. 
Skarga, by  rzek ł: obrok duchowny, o wierze. Zaiste, jeśli do te ­
go zm ierzał ten  artykuł, to m ożna było oszczędzić sobie łam ania 
głow y i bez naciągać to kazańko nam powiedzieć. —

B ystre  oko szlachetnego recenzenta widzi w moich słowach 
ciągłe tw ierdzenia i cofania się i znowu tw ierdzenia, czego ani 
ją , an j moi czytelnicy dotąd n ie 'dostrzeg li. Praw da, że Pan Bóg 

-wszystkich podarow ujejednakow ą przenikliw ością i oprócz tego 
nie n>a u mnie owego słów ka „ istotna,“ które tak  trafnie przydane 
zostało dla przekręcen ia  w sobie niew innych moich wyrażeń. 
t  odawszy własności* albo pojaivy narodowości, należało w ytłum a­
czyć, o no one m ogą być z n ią  spojone, a  przeto, o ile m ożna z 
nich  wnosić o jej odrębności. O wierze zatem  i obrządku powie- I 
działem , ze one „niekiedy tw orzą poczucie odrębnej narodowości,

I mianowicie, je ś li są  przyczyną utw orzenia się narodu n. p . u ży-
I dów ich  w iara W  wielu znowu wypadkach wiara i obrządek

zachowują i utrzym ują poczucie narodowości, ja k  to je s t  u ehrze-
ścian T urcyi a z ja ty c k ie j....................  to sam o spostrzega się  i u
nas, R usin z dziada, p radziada niech przejdzie n a  obrządek  
łaciński, już tćm  samćm staje się  Polakiem  albo Magiarem . . . .  
z tąd  pochodzi, że w Galicyi nazwania Rusin i Polak albo wiara 
ru sk a  po lska są  społem nazwaniem  dwóch obrządków  i narodo­
wości." Otoż są  owe cofania się i popraw iania, które mi ńaińUoti 
szlachetny recenzent, oto co rozżarza jego gorliwość i w żarliwych 
jego oczach czyni mnie ledwie nie schizm atykiem . Odrzuca on 
bezw zględnie, aby  w iara m ogła być k iedy  oznaką narodowości i 
kiedy b y stry  w zrok jego nie może obecnie dostrzedz chrześcianina, 
narodowości żydow skićj albo tureckiej, ucieka się do przykładu 
ś. Paw ła A postoła, nie pom nąc na wcale inne stósunki i cel słów 
wielkiego A postoła Pogan. J a  przytoczyłem  fakta, szlachetny 
recenzen t zb ija  swoje urojenia. N ie nasza w tćm  wina, że ducho­
wieństwo łacińsk ie  w Polsce, a  m ianowicie 0 0 .  Jezuici, k tórzy 
gorliw si byli w przyciąganiu  Rusinów do ob rządku  łacińskiego 
ja k  w naw racaniu Pogan, umieli wmówić w  Rusinów, że kto tylko 
z nich przeszedł na  obrządek łaciński, nie m ógł ju ż  być Rusinem 
i tein samem nim być przestawał, przecz może obrządek grecko- 
ru sk i (tak, pomimo że szlachetny recenzent niesłusznem  to mianuje, 
p rzez Stolicę A postolską nazwany) ściśle się zrósł i spoił z naro­
dowością ruską. P raw d a , że szlachetny recenzent odkryw a w 
Galicyi Rusinów obrządku  łacińskiego, czy, jeś li mu się  to lepiej 
podoba, rzym skiego, ale to dowcipne odkrycie rów na się wynale­
zieniu szóstćj części św iata, boć niedawno w Galicyi naw et Rusi­
nów obrządku  grecko-ruskiego nie było, wedle św iadectw a kolegów 
szlachetnego recenzenta, tylko Polacy tego obrządku .—Przyznaję, 
że nazw anie „wiara polsla-w iara ruska1' je s t  niedokładne i złe, ale 
i to je s t  fakt, sam szlachetny recenzent to przyznaje, błędnie ty l­
ko i n ie z dobrą w iarą zrzuca winę tego na Rusinów, m ianowicie 
wrogów jak twierdzi ś. unii, a  szczególniej od 1848 r.; albowiem  to na­
zwanie sięga daleko dawnićj, było i je s t  używ ane przez Polaków, i 
tak  oczytany mąż, ja k  szlachetny' recenzent, m ógł się z niem spo­
tk ać  i w książkach daleko dawniejszćj daty , i bogdaj* czy nie było 
ono wprowadzone przez prawdziwych nieprzyjació ł ś. unii i kuto 
licyzmu, chociaż katolików  łacińskich, p ragnących ohydzić R usi­
nom ich obrządek. W reszcie kończąc pierw szy artykuł, szlachetny 
recenzen t znać d la  pokazania biegłości swej w syllogizmach, którćj 
nie jed e n  uczeń A rysto telesa pozazdrościłby mu, ta k  rozumuje 
„X. T erleck i pokłada  narodowość i to głównie i zasadniczo w 
uczuciu jć j wewnętrznćro, a  że m ały kilkum iesięczny R usinek albo 
takaż  R usinka zapewne tego uczucia nie m ają — więc nie są 
praw dziw em i Rusinam i." Syllogizm doskonały, m e chcę przeczyć 
ani dystyngw ow ać, lecz naśladując choć sł h o  szlachetnego recen­
zenta, położę mu podobniusienki syllogizm : Człowiek je s t  zwie­
rze rozum ne (animal rationabile), a  że m ały kilkum iesięczny kto 
bądź Niemczyk, R usinek lub Polaczek zapewne rozumu nie ma, 
w ięc n ie je s t  prawdziwym  człowiekiem, nie należy do rodzaju 
lu d z i.!! ! —

W olno szlachetnem u recenzentowi nie przyjąć i odrzucić moje 
pojęcie o narodowości, wolno uważać narodowość za „przyrodzony 
sku tek  szczególnego uksztalcenia ciała, wpływającego na dusze, 
szczególnićj na jej zdolności i skłonności do pewnych zalet i przv- 
w ar" i b iednym  anatomikom zadawać pracy, aby okrom arteryi, 
żył, nerwów i t. d. szukali jeszcze jakiegoś narodowego ukształ- 
cenia ciała, — to może być bardzo m ądre i filozoficzne, może 
dawać ja sn e  i pewne o istocie narodowości wyobrażenie, jak ieg o  
ja  nie m am ; ale nie wolno w trąceniem  jak iegoś słówka przekręcić 
m yśl ja sn ą  jakiegobądż pisarza, podsuw ać mu naciągane jak ie ś  
pojęcia, ażeby przeto rzucić cień na  jego prawowierność. Mojem 
zdaniem  nie jes t to stawiać ołtarze, palić kadzidła prawdziwemu Bo­
g u  — który  je s t  Bogiem praw dy — D eus veritas est. —

W  drugim artykule przeciw ko mnje wymierzonym, szlachetny 
recenzent pokleiw szy razem  oddalone od siebie periody, k tóreby 
d la mniej rzeczy zgłębiających m ogłyby się zdawać rażącem i, a 
pom inąwszy b iegle środkow e modyfikujące pierwsze, przez miłość 
bliźniego i j a k  się wyraża „dla przyniesienia mi miłej i pożądanej 
usługi" oskarża tiinie o nic więcej, tylko o „nadw erężenie ś. unii 
i o wpajanie zdań nauce kościoła i ś. Ew anielii takićj wbrew prze­
ciwnych." Opuszczone periody brzm ią „pisząc to, bynajm niej nie 
m am y w myśli sprawić przykrość albo poniżyć duchowieństwo 
polskie, owszćm pragniem y, aby stan duchowny tak  polskiego ja k  
i każdego inszego narodu chrześciąńskiego, używał jak  najw iększe­
go zaufania sw ego ludu, to bowiem uważamy za najkonieczniejsze 
d la rozwoju duchownego chrześciaństw a, d la  zbawienia wiernych 
i uksztalcen ia  narodu. W iemy także  dobrze, że pom iędzy ducho­
wieństwem polskiem  znajduje się wielu zacnych sług o łtarza  za­
sługujących na zaufanie swoich wiernych, lecz okoliczności, w 
jak ich  się znajdują, staw iają ich w daleko trudniejszem  położeniu" 
napom knąwszy zaś słowami przytoczonem i przez szlachetnego 
recenzen ta  o obrządku  w obecnym  języ k u  i bezżeństwie, jak o
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rzeczach przyczyniających się do zm niejszenia związków m iędzy 
kapłanem  i ludem, podaję głów ną przyczynę braku zaufania „i 
jeszcze wedle zwyczaju staropolskiego należy on (kapłan) i wcho­
dzi do stanu wyższego, szlacheckiego, stanow iącego ja k b y  naród 
w narodzie, przecz w oczach prostego stanu ludzi, staje się szla­
chcicem, panem , do którego ju ż  oni jak  do w szystkich tego stanu 
nie m ają zaufania. Nasi zaś X ięża i t. d .“ Owóż szlachetny recen­
zent, jak o  biegły stra teg ik  pom inąw szy wszystko, i w pierwszym 
szeregu postawiwszy u mnie na uboczu stojące, języ k  łaciński i 
bezżeństw o, a  zakryw szy rzecz główna, to je s t  położenie tow a­
rzyskie kap łana  w Polsce; nuż ja k  Don Kiszot walczyć urojonego 
nieprzyjaciela. Bo niechże sprawiedliwy i rozsądny czytelnik 
osądzi, czy można w tem dojrzeć upośledzenia ob rządku  łaciń­
skiego, nadw erężenia unii ś. zdań nauce i ś. Ew anielii w brew  
przeciw nych. Prawdziwie, gdybym  tego  na własne oczy nie czytał, 
nigdybym  podobnemu oskarżeniu, m ianowicie ze strony kapłana, 
nie w ierzył.—

Dziwnie jak o ś w ygląda w ustach  szlachetnego recenzenta, 
m ianującego niedawno spraw ę narodowości ruskiej nieszlachetną, 
wzięcie w obronę przeciwko" mnie poczciwego, ja k  powiada, n a ­
szego ludu ruskiego; mimowolnie przypom ina mi to wilka poku­
tującego i spow iadającego się p rzed  owcami. I  wątpię bardzo, 
aby szlachetny recenzent znalazł kogo tak  dobrodusznego, k tó ry ­
by  na jego  słowo, jak o  ad verba magistri uw ierzył; że niewybra- 
nie Xięży na posłów jest w łaśnie dowodem  zaufania dla nich ludu, 
że powierzenie najżywotniejszych m oralnych i m aterialnych swoich 
interesów , raczej prostym , nieoświeconym  i często ję z y k a  niepo- 
siadającym  wieśniakom  niż proboszczom, oznacza właśnie jego  ku 
nim zaufanie. Prawdziwie, jeśliby  kto tem u uwierzył, byłoby to 
uajohiubniejszą pochwałą biegłości sofizmatycznćj recenzenta. Czym
0 nieufności ludu polskiego w Galicyi d la  swojego duchowieństwa 
praw dę powiedział, dowodzą tego sm utne, bogdujby nigdy nie- 
powrotne wypadki 1846 r. i m nogie inne, które szlachetny recen­
zent tak  dobrze zna jak  i piszący te  słowa. Co się tyczy  zape­
wnienia szlachetnego recenzenta o ufności Rusinów dla X ięży 
łacińskich, aby uniknąć niegrzeczności zupełnego zaprzeczenia, 
użyje dziennikarskiego w yrażenia: że rzecz ta  potrzebuje bard*t> 
potw ierdzenia. —

Jeśli szla hetny recenzent dojrzał w m oich słowach u p o śle ­
dzenie, ja k  mówi obrządku  rzym skiego, i tak  surowo niby n iesfor­
nego żaka mnie karci; to  zdaje mi się, że zestaw iając ducho­
wieństwo bezżenne z żonatym  i tak  wysoko podnosząc pierw sze, 
pono popadł w ten  sam błąd, upośledzając dyscyplinę przyjętą ,w 
części kościoła równie katolickiego jak  łaciński; ale znać szlache­
tn y  rec  nzent nie je s t  zwolennikiem  równo uprawnienia, zapewne 
jemu wolno, innym zaś milczenie. —

Nie tu  miejsce zapuszczać się w teologiczne rozpraw y o j ę ­
zy k u  kościelnym i bezżeństw ie, ani uczonemi cytaciam i walczyć 
z szlachetnym  recenzentem , k tó ryby  zdoiał przydusić m nie texta- 
mi łacińskiem i, greckiem i, a  może jeszcze syriackiam i i hebraj- 
skiemi, ja k  to uczynił z przytoczouem  przezem nie wyrażeniem  ś. 
Paw ła, w którem  mi nie o słowo ale o myśl chodziło. Z resz tą  
jak  widać, wie on dobrze, że i my łfezżeństwa nie potępiam y, ale 
jo  wysoko cenimy i poważamy. Śmiem jednak  zwrócić uwagę 
szlachetnego recenzenta: że dyscyplina jest ustanowienia ludzkiego
1 jak  Xiąd*z ludzkie ustanow ienie ma swoją dobrą  a może m ieć i 
złą  stronę, że prócz tego to, co w teoryi je s t  doskonałe, w p ra ­
ktyce^ często podlega uchybieniom. Owóż kościół wschodni przyjął 
języ k i narodowe do obrządków  kościelnych, przy ją ł od początku 
kościoła istniejący i na wschodzie i na zachodzie zwyczaj uśw ięcania 
żonatych na ,kap łanów , w ierząc, że tym  sposobem lepiej przy w ią­
że naród do w iary, uchroni kapłanów od upadków, w k tóre  nie­
ste ty  słabość ludzka tak  często wtrąca, a lud uchroni od zgorszeń 
i przeto doskonalej opatrzy "zbawienie dusz. Kościół R zym ski do 
tego samego celu o b ra ł inną drogę, postanowił języ k  łaciński 
obrządkowym, a  później bezżeństwo stanu kap łańsk iego; — je s t  
wiele przem aw iającego za je d n ą  i d rugą  dyscypliną, równie ja k  i 
przeciw nim by co się znalazło", bo to  są insty tueye ludzkie — 
chociaż jako postanowione przez kościół, obie są dobre i św ięte 
i potępiać bądź tę  bądź ową, byłoby przynajm nićj w mojem su­
m ieniu grzechem . Atoli nam wschodniego obrządku wolno je s t 
chwalić nasz obrządek i naszą dyscyplinę i pokazyw ać w pewnych 
w zględach wyższe ich zalety ; ja k  znowu łacińskiego obrządku  
wyznawcom  wolno je s t  w innych względach podnosić swoje, byle 
tylko in omnibus caritas, przeciwko której kto z nas walczących 
zgrzeszył, niech sprawiedliwy czytelnik osądzi. —

Dodać muszę, że pomimo całćj ufności w g łęboką  filologiczną 
w iedzę szlachetnego recenzenta, nie mogę wierzyć jeg o  zapew nie­
niu, że lud ruski, prócz k ilkuset często pow tarzających się w yra­
zów, praw ie całkiem  nie, a z Xięży naw et, mało kto dokładnie 
rozum ie jęz y k  cerkiewny. G dyby szlachetny recenzent przeszedł, 
się w niedzielę lub święto po wsiach i zapytał wieśniaków.- ja k a  
hy ła  dziś Ew anielia lub list aposto lski? toby się przekonał, że

m ało k tó ry  z wieśniaków nie zrozum iał, o czem b y ła  rzecz. W re­
szcie widać, że się zupełnie jak o ś inaczej zapatru jem y na rzeczy, 
k iedy  szlachetny recenzent nie dostrzega te g o : że języ k  narodow y 
w obrządkach i duchowieństwo żonate budzi w" ludzie więcćj 
ufności. T u  zdaje się, że ju ż  ja  posiadam  bystrzejszy  wzrok od 
szlachetnego recenzenta, wszakże nie uw ażając się nieomylnym 
nie potępiam  go, wiem, bo że: in dubiis lib e rtas . #

Snadź dwa pierw sze artyku ły  roznieciły nad m iarę kaznodziej­
ski zapał szlachetnego mojego recen zen ta ; gdyż w trzecim  po­
mieszczonym w 31. Nr. Tygodnika, prześlepiw szy zapewne to, com 
ja  nap isał w następującym  zaraz  periodzie,' po n iezby t w iernie 
przytoczonych nim kilku moich wyrażeniach, potępia j e ;  co na j­
mniej za  mylne, czyniące schizmę mniój ohydną i podające w 
obrzydzenie rząd  stolicy apostolskićj. Oto są m oje słowa pornie- 
nione przez szlachetnego recenzen ta: „N ie chcemy tem  uniew in­
niać schizmy, k tórą  wespół z całym kościołem  katolickim  p o tę­
piam y, jak o  t ę ,  k tó ra  rozerw ała sam ym  C hrystusem  ufundowaną 
jedność kościoła, w strzym ała rozszerzenie chrześcijaństw a po ca­
łym świecie i osłabieniem  kościoła otw orzyła m ahom etanizm owi 
drogę do opanowania w ielkiej części ziem chrześc ijańsk ich  itd .“ 
Gdyby je  był szlachetny recenzent przeczytał, sądzę, że um iar­
kowawszy byłby na mnie sąd w ydał; ty lko  praw da, że nie m iałby 
powodu pokazania czytelnikom  głębokich swych erudycyjnych i 
teologicznych znajomości. Pow iedziałem , że cytacia niezbyt w ierna, 
bo szlachetny recenzent odniósł wyrazy „z  resztą  i ten  ostatn i 
rozdział (właściwie rozerw anie rozdur)“ do w yznania wiary między 
prawowiernem i rusinam i a sch izm atykam i; kiedy u mnie najw y­
raźniej odnoszą się one, do rozerw ania pom iędzy wschodnim i 
zachodnim  kościołem, co jed n ak  zupełnie inną daje m yśl moim 
wyrażeniom, ja k  to w krótce zahaczym y. —

Bądź co bądź, szlachetny recenzen t uniesiony gorliw ością, 
nie widzi ju ż  żadnej różnicy pomiędzy schizm ą i h e rez ią , to za ­
pewne i pom iędzy tem i a  judaizm em , m ahom etanizm em  i pogani- 
zmem ; b o -jak  się w yraża „wszystko jedno, czy jeden  czy więcej 
artykółów  wiary zaprzeczyć14 chociaż kościół kato lick i czyni wiel­
k ą  pom iędzy niemi różnicę. Zapom ina, o ezóm była rzecz na  
soborze florenckim  i przyznaje mu to, czego on nie zdziałał. Z a ­
pomina, że stolica apostolska, swojemi bullami właśnie zab ran ia ła  
i po tęp ia ła  częste usiłow ania k leru  łacińsk iego  a mianowicie 0 0 .  
Jezuitów , zlatynizow ania zjednoczonych z n ią ludów wschodnich 
obrządków, a pomimo to je d n a k  nie zdołała  ochronić ich  p rzed  tą  
zle zrozum ianą i szkodliw ą katolicyzmowi gorliw ością latynizowa- 
nia. Szlachetny recenzen t tak  pełen erudycii i uczoności mógł 
by ł to  dostrzedz na: Czechach, M orawianach, szlachcie ruskiej i 
tych wszystkich, k tórych zwykłą swą dobrą w iarą  sam  przywodzi, 
a  u  k tórych obrządki ich, wbrew woli stolicy apostolskiej i mo­
żna powiedzieć bezsensu, zostały poprzekręcane, uszkodzone i po ­
zm ieniane, do czego także  00." Jezu ic i najw ięcej się przyczynili. 
Fałszyw ie wreszcie podsuwa wyrażeniu m o jem u : że wschodnie ko­
ścioły wierniej zachowały starożytne u rządzen ie  kościołów ( u  
m nie ustroistwo cerkwej to je s t  rączej porządek kościelny), tak  ja k  
równie i wyrażeniu „nadzw yczajna cen tralizacja  władzy ducho­
wnej w R zym ie11 swoje własne m yśli i naciągane tłum aczenia i 
ze z łą  w iarą takow e jak o  moje potępia, kiedy one zu pełn ie  inny 
sens m ieć mogą i rzeczywiście mają". —

Jak o ż  pomimo wszystkich uczonych wywodów szlachetnego 
recenzen ta  i jego  nieomylności śmiem z kościołem  katolickim  tw ier­
dzić: że rozdział pom iędzy schizm ą grecką  a katolicyzm em , nie 
je s t  ta k  głęboki, j a k  m iędzy protestantyzm em  i katolicyzmem i 
przyznam  się, żem dotąd "wżadnym teologu podobnego ja k  u trzy­
m uje szlachetny recenzent, zdania nie spotkał. Że schizm a wscho­
dnia wypłynęła więcej z przyczyn zew nętrznych, politycznych i 
religijnych, o tem  także  prócz szlachetnego recenzen ta, n ik t zdaje 
mi się nie wątpi. Pycha patriarchów  Carogrodzkich, rozdrażnienie 
zobopólne tak  Stolicy apostolskiej jako  i p a tr ia rch a tu  C arogro­
dzkiego, wynikłe ze sporu o jurysdykcyę nad B u łg a r ią , co nie 
ja  sam tylko poczytuję za błąd Rzymu, oto były główne przyczy­
ny rozerwania. Później dopiero przybyło dodanie  do symbolu 
N icejsko-K onstantynopolitańskiego sławnego filioque  i  od syna. N a  
soborze zaś florenckim , najwięcej chodziło w łaśnie o to przydanie, 
tak , że sobor postanow ił: aby wschodnie kościo ły  n ie przydawały 
tego słowa do symbolu, a  tylko wierzyły_ w pochodzenie św. D u­
cha od ojca i syna albo ja k  grecy w yrażają od Ojca p r z e z  Syna. 
Oważ różnica m iędzy wschodnim i zachodnim  kościołem  była w ię­
cej w w yrażeniu: od Syna  i przez Syna  j a k  w istocie  rzeczy, co i 
sam św. sobor uznał. Szlachetny recen zen t wie dobrze: że i schi- 
zmatycy modlą się za  dusze zm arłych, więc chociaż inaczej czy- 
szcziec sobie w yobrażają, jed n ak  wierzą, że duszom zm arłych mo­
dlitwa i przenajśw iętsza ofiara o łtarza przynosi pomoc. Idpl* 4rięc 
głównie o naczelnictwo kościoła; a  ta k  uczonemu mężowi, ja k  je s t  
szlachetny recenzent, n ie przystałoby nie wiedzieć, że schizm a przy­
znaje Papieżom  pierwszeństwo godności (p rirnatum  honoris), za­
przecza zaś prim atum  jurisd ictionis p ierw szeństw a władzy. I w 
tem  je s t  ich błąd i głównie w tem  leży schizm a. J a k  zaś daleko
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sięga ta władza (jurisdictio) i czy wszelka władza kościelna spły­
wa od Papieża, o tem, nie przestając być najlepszym katolikiem, 
można dysputować, pomimo nieomylnie stawionych pewników i 
uczonych cytacyi szlachetnego recenzenta. Gdyby szlachetny re­
cenzent pilniej czytał historią kościoła, toby pewno dostrzegł, że 
pojęcia jego o władzy w kościele, niezupełnie są zgodne z facta- 
mi historycznemi; że kościół: wierząc w naczelnictwo Papieża 
jako. następcy św. Piotra, któremu Chrystus Pan powierzył pasie­
nie swej trzody, umiał jednak określić różnicę między władzą Jego 
a władzą Patriarchów, Biskupów i t. d. przywiązaną do ich urzę­
dów; nie byłby nierozważnie wyrzekł, że Papież ma prawo kasowa­
nia nawet Wyroki Soboru powszechnego. Ale szlachetny recenzent 
w swym zapale zdaje się tego nie wiedzieć, miesza wszystkie wła­
dze, cytuje niedokładnie fakta, byle tylko z tego mu wypadło, że 
ja  schizmę mniej ohydną czynię, a rząd kościelny stolicy apostol­
skiej obrzydzam czytelnikom Słowa i przejęty gorliwością o ich 
prawowierność, odpowiada mi nie w Słowie, nie w jakim dzienni­
ku krajowym, któryby snadno mógł wpaść im w ręce, ale biegnie 
aż za granicę do Tygodnika katolickiego. Zaiste budująca czu­
łość!!, wzorowa miłość bliźniego!! — ,,
Kfc: Nie rozumiem, przecz tak oburza szlachetnego recenzenta, mo­
je wyrażenie „że wschodni kościół wierniej zachowuje starożytny 
porządek kościelny" kiedy to każdy cokolwiek obznajomiony z 
historią kościoła i z praktyką dzisiejszą wschodnich kościołów 
przyznaje i przyznać musi. Ceremonie kościelne, ubiory, posty, 
dyscyplina, wybór duchowieństwa, urządzenie świątyń i t. d., za­
chowały się tam jak  były w pierwszych- wiekach, chociaż nie- 
wszędzie i do nich lud tamtejszy przylgnął, kiedy na zachodzie 
stósownie do okoliczności i potrzeb miejsca i czasu kościół wiele 
z nich zmienił. Trzeba być bardzo drażliwych nerwów, żeby w 
tćm dojrzeć coś obrzydzającego rząd stolicy apostolskiej. —

Wreszcie scentralizowanie władzy duchownej w Rzymie jest 
fakt historyczny, boć i szlachetny recenzent wie zapewne, że 
władza Biskupów była dawniej daleko obszerniejsza, dowodzić te­
go byłoby zbytecznem. Papieże dla ważnych bez wątpienia przy­
czyn, ścieśnili ją  na zachodzie; to skupienie władzy, słusznie czy 
niesłusznie, o to wcale 'nie idzie, jest przeciwne pojęciom, jakie 
ma kościół wschodni o władzy najwyższej w kościele; to jest 
także fakt, o którym może się szlachetny recenzent przekonać, 
przejechawszy się po wschodzie i pomówiwszy z tamtejszem du­
chowieństwem. I  c h o c i a ż  jak nawet z p r z y t o c z o n y c h  p r z e z  s z l a ­
chetnego recenzenta moich słów w y r a ź n i e  w id a ć ,  że ja  tu mówię 
o kościele schizmatyckim, bo o tem, co przeszkadza pojednaniu 
się kościołów, to nie hamuje bynajmniej gorliwości szlachetnego 
recenzenta, aby nie zawyrokował: że się m ylą; w szakże roztro­
pnie dodawszy do wyrazu „wschód“ następne słowa w nawiasie 
„rozumie się prawowierny nie zaś schizmatycki lub heretycki." 
Jak tu co krok widać dobrą wiarę szlachetnego recenzenta. — 
Ze wstrętem przychodzi mi wytknąć jeszcze jednę złą wiarę szla­
chetnego recenzenta w przytoczeniu i nakręcaniu mojego wyraże­
nia „w znanćj jakiejści nienawiści Rzymu" po rusku „w zwistnoj 
jokojś nenawysti Ryma" co każdy umiejący po rusku wytłuma­
czyłby „w pewnej jakiejś nienawiści do Rzymu" tem bardziej, że 
tu mowa o przeszkodach ziednoczenia ze strony wschodniego ko­
ścioła; — ale szlachetnemu recenzentowi chciało się i tu coś wy- 
naleść, analizą chemiczną wykryć obrzydzanie Rzymu, — gdy zaś 
to niepodobna, to niechaj przynajmniej sens będzie dwuznaczny. 
Dobrze zawsze jakiś cień rzucić. Wszak wielki mistrz kłamstwa 
powiadał „mentez, mentez, ił en restera toujourś quelque chose" 
— kłam, kłam, zawsze coś z tego zostanie. —

Pomijam rozbiór czwartego mojego artykułu w tymże 31. Nr. 
Tygodnika zamieszczony, bo już w części nań się wyżej od­
powiedziało; w części zaś szlachetny recenzent goni tam jakieś 
wiatry po polu, robi sobie przypuszczenia i te zbija, więc żal się 
Boże i odpowiadać na to. —

Niech mi wolno będzie kończąc tę moją odpowiedź, zrobić 
uwagę szlachetnemu recenzentowi: że do uczciwej walki występuje 
się z twarzą odkrytą, nie kryje się za tarczą anonima, aby ze 
złą wiarą przekręcać i naciągać wyrażenia jakiego pisarza, wy- 
gniecenia z nich jakiej myśli mogącćj go potępić; — może to być 
wygodniej, ale pewnie nie jest szlachetnie i poczciwie; że rzeczy­
wistym a wielce szkodliwym nieprzyjacielem ś. Unii, nieprzyjacie­
lem kościoła katolickiego jest ten; kto przez szkło zwiększające 
niby to z gorliwości, wszędzie chce dopatrzyć błędy, skłonność do 
schizmy i w czćm najczystszem ujrzawszy plamę własnego, albo 
szkła, potępia wszystko jakby był najwyższą nieomylnością, potę­
pia zaś bez miłości i miłosierdzia, owszem ze zła wiarą i niena­
wiścią. _

UstępująC z placu walki, zostawiam wolne pole mojemu szla- 
i^^^jM vrzeciw nikow i pisania o mnie, co się mu podoba, zarę­

czając mu, że więcej do podobnej walki przeciw niemu nie podnio­
sę oręża — bo przecinko złej wierze walczyć nie chcę. —

X. W łodzim ier*  T erleck i 
Zakonu św. Bazylego W.

ARCHIDIECEZYA WARSZAWSKA.
(Koresp.) Z ziem i n iew oli. Roku 89. wyprowadzenia.
Trudna to z tobą korespondencja, szanowny redaktorze, bo 

ty niezawodnie masz*wcześniejsze wiadomości. Jak niegdyś stu- 
gebna sława roznosiła wieści po świecie, tak teraz telegrafy szy­
bko słowne czy niesłowne, wydzwaniają wypadki. Gonić za 
niemi korespondentowi trudno, gdy i sam nie łatwo potrafi odró­
żnić prawdę od fałszu wśród roju prowincyonalnych wiadomostek. 
Już skupił swoje myśli, już je  uszykował, spisał, aż tu dowiaduje 
się, że sądy, jakie podał o wypadkach, o tyle są nie prawdziwe, 
że" wypadki nie nastąpiły. Ale wpośród rozlicznych doniesień są 
rzeczy pewne, są, które może ocenić, są, z których się słusznie 
czy cieszyć, czy Bmucić może, a któremi potrzebuje się z czyte­
lnikami twemj podzielić. Obok bowiem różnorodnych "epizodów, 
odbywa się niezawodnie wielka i wspaniała Epopeja. Jest myśl 
jedna wielka, która wszystkich zajmuje, a to jest wyswobodzenie 
u nas kościoła i Ojczyzny.

Zostawiając więc codziennym korespondentom donoszenie 
szczegółowych* faktów, zostaje zawsze do ocenienia, ileśmy na tćj 
drodze postąpili. Choć na całćj dawnej Polsce myśl ta nigdy nie 
przestała być żywotną, i tylko w miarę możności więcćj lub mniej 
się na jawie pokazywała, to trzeba przyznać, że od roku 1830, 
nigdy się tak silną i potężną nie ukazała, jak w obecnój chwili. 
Nie ma kąta ziemi, aby to na wielką lub małą skałę nie upominali 
się, aby nie byli gotowemi uczynić wielkich poświęceń, byle te 
podwójną wolność odzyskać. Tu jednak wyznać trzeba, że lubo 
cały kierunek w części jest polityczny, w części przybrał postać 
religijną, to oceniając go w jego rozciągłości,* więcej jest nieza­
wodnie politycznym niż kościelnym. Duchowieństwo jednak go 
przyjęło, i oburącz się ruchu chwyciło. I słusznie, bo w jakikol­
wiek "sposób kraj będzie wyzwolony, kościół zawsze na tym zy­
ska, bo kościół był ciężko uciemiężony. Duchowieństwo uczuło, 
że z dalszym takim stanem kraju," kościół by się w Polsce nie 
ostał. Katolicyzm, choć instytucja Boża, ma jednak warunki bytu; 
nie dość, by byli Biskupi, by corocznie kilku kapłanów wyświęcili; 
on potrzebuje żyć, to jest, walczyć; każdy więc rząd, który odej­
muje tę możność kościołowi, choćby Biskupów obsypywał ordera­
mi, niszczy go w samych zasadach. Tego mamy przykład w 
kościele wschodnim, który mając Biskupów i Archimandrytów z 
krzyżami i kołpakami, nadanemi od Cesarza, z każdym dniem 
bardzićj umiera, bo żadnego nie rozwija działania. Jużcić trudno 
ogółu Rossji uważać za stan bardzo moralny; włościanie uciemię­
żeni, urzędnicy przekupni w najwyższym stopniu, możni rozpustni, 
Car samowładny po pogańsku. Cóż przeciw temu wszystkiemu 
duchowieństwo schizmatyckie czyni? gdzie się odezwało? Dzwoni 
tylko po swych cerkwiach, a jedyną działalność okazało w prze­
śladowaniu Unitów i Łacinników. Takie apostolstwo ani im, ani 
ich kościołowi chwały nie przynosi. Coś podobnego uczynić 
chciał na gruncie katolickim Józef II. To też Biskupi Belgijscy, 
a szczególnićj kardynał Frankenberg, przeczuli, dokąd by ich ta 
łaska monarsza doprowadziła. Biskupi zaś Austryi, którzy kark 
poddali pod to złote jarzmo, jeszcze do obecnej chwili, nawet 

| mimo konstytucyi i konkordatu, nie mogą odzyskać tćj wolności, 
która przystoi oblubienicy Chrystuswej. Całe dążenie rządu ros- 
syjskiego było w tym kierunku: czy mianowaniem Biskupów, czy 
nie mianując ich wcale, dążył do zupełnego uśpienia kościoła. 
W diecezyach, gdzie Biskupów przez kilka i kilkadziesiąt lat nie 
było, zastępczo tylko wykonywana władza pasterska, nie mogła 
mieć tćj siły i jędrności, która odznacza Episkopat łaciński. Gdy 
Biskupa zamianowano, był to często człowiek wypróbowany w 
swćj niemocy i braku zdania, a jeżeli się kiedy zawiedli, to za­
prawdę w tem nie było winy rządu.

Po ostatnich rozporządzeniach P. Muchanowa względem świa­
dectw, któremi się mieli legitymować poenitenęi przy spowiedzi, 
po wzbronieniu modlitw za Papieża i zbierania Świętopietrza, kler 
polski uznał, że go już mają za upadły, że JW. Dyrektor osądził, 
że już może się śmiało brać do dzieła, że z piersi tego duchowieństwa 
głos się już nie wydobędzie. Zawiódł się dzięki Bogu! wprawdzie 
wyznać trzeba, że duchowieństwo w milczeniu te rozporządzenia 
przyjęło, że nikt nie zawołał: n o n p o s s u m u s .  Ze jednak głos ten był 
tylko "tłumiony, dowodzą najlepiej obecne wypadki. Po wypadkach 
lutowych całe duchowieństwo pod przewodztwem ś. p. Arcybiskupa 
Fijałkowskiego, podniosło głos silny, zgodny, podpisując adres do 
Cesarza. Odezwało się jeszcze stanowczśj łącząc się z ruchem 
i działaniem całego narodu. ̂ Próżno_go^ p to karcił nowy dyrektor
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